
























































































































































150 BOGDAN CZAYKOWSKI 

Jakie �w�y�j�[�c�i�e� sugeruje autor eseju? Wydaje mu �s�i���,� �|�e� �w�s�p�ó�B�­
czesna �m�y�[�l� polityczna stoi na progu nowej syntezy, której po­
szczególne elementy zdobyte �j�u�|� �z�o�s�t�a�B�y� �d�z�i���k�i� �d�o�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�u� 
ostatnich dekad. Esej pisany �b�y�B�,� �m�o�|�n�a� �d�o�d�a���,� �p�i����� lat temu. 
�C�h�c�i�a�B�o�b�y� �s�i��� �w�i�e�r�z�y��� autorowi na �s�B�o�w�o�,� �|�e� �w�s�p�ó�B�c�z�e�s�n�a� �m�y�[�l� 
polityczna na Zachodzie �r�z�e�c�z�y�w�i�[�c�i�e� zdolna jest do uczynienia 
nowego kroku - w �p�r�z�y�s�z�B�o�[���.� Poza straszliwe widma prawi­
cowego i lewicowego totalitaryzmu. 

• 
�J�u�|� sam dobór eseJow tak �p�a�s�j�o�n�u�j���c�y�c�h�,� o tak bogatej 

�t�r�e�[�c�i� i samo zestawienie ich w doskonale skomponowanej an­
tologii3, �w�y�s�t�a�r�c�z�y�B�o�b�y� dla autora mniej ambitnego �n�i�|� Stankie­
wicz. Nie na tym �k�o�D�c�z�y� �s�i��� jednak �w�k�B�a�d� redaktora �k�s�i���|�k�i�.� Po­
�p�r�z�e�d�z�i�B� on poza tym krótkim �w�s�t���p�e�m� nie tylko �c�a�B�y� wybór, 
ale i �k�a�|�d��� z poszczególnych �c�z���[�c�i�.� Te krótkie, �z�w�i���z�B�e�,� bardzo 
�t�r�e�[�c�i�w�e� �p�r�z�e�d�s�B�o�w�i�a�,� �m�a�j�� �'� charakter przede wszystkim synte­
tyczny, �p�o�r�z���d�k�u�j���c�y�,� momentami jednak �r�ó�w�n�i�e�|� krytyczny. Do 
dziedziny �p�o�r�z���d�k�u�j���c�y�c�h� �n�a�l�e�|�y� np. wnikliwy �p�o�d�z�i�a�B� rewizjoni­
zmów na rewizjonizm racji stanu (power-revisionism), którego 
najlepszym �p�r�z�y�k�B�a�d�e�m� jest ideologiczny konflikt �s�o�w�i�e�c�k�o�-�c�h�i�D�­
ski (w �r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�o�[�c�i� �u�|�y�w�a�j���c�y� ideologicznej przykrywki dla 
sporu �d�u�|�o� bardziej istotnego), rewizjonizm �o�d�w�i�l�|�o�w�y� (thaw­
revisionism), który ma przede wszystkim charakter ruchu inte­
lektualnego i koncentruje �s�i��� na kwestiach moralno-filozoficu 
nych, oraz rewizjonizm oportunistyczny (opportunist-revisionism), 
którego najlepszym �p�r�z�y�k�B�a�d�e�m� jest �J�u�g�o�s�B�a�w�i�a�,� gdzie �o�d�e�j�[�c�i�e� 
od marksizmu-leninizmu a przede wszystkim stalinizmu, �w�y�n�i�k�B�o� 
z odmiennych warunków kraju. 

�W�k�B�a�d� krytyczny ma przede wszystkim charakter wskazywa­
ma na luki we �w�s�p�ó�B�c�z�e�s�n�y�c�h� badaniach politycznych, na stra­
cone �m�o�|�l�i�w�o�[�c�i�,� co z kolei �w�y�p�B�y�w�a�,� jak �j�u�|� wspomniano, z os­
trego sprzeciwu autora na minimalizm i indyferentyzm nauko­
wy i pseudo-naukowy. �M�o�|�e� �n�a�j�w�y�r�a�z�n�i�e�j� �w�y�s�t���p�i�B�a� ta postawa 
w wywiadzie udzielonym R.C. Cooke'owi dla czasopisma Forum, 
z którego najistotmejsze �w�y�d�a�j��� �s�i��� �p�o�n�i�|�s�z�e� zdania: 

"Bez szerokiego zrozumienia problemów �[�w�i�a�t�o�w�y�c�h�,� nie mo­
�|�e� �b�y��� zrozumienia dla problemów naszego �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�a�.� Bez 
zrozumienia problemów naszego �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�a� nie �m�o�|�e� �b�y��� za­
�a�n�g�a�|�o�w�a�n�i�a� po stronie tych �w�a�r�t�o�[�c�i� na których podobno nam 
�z�a�l�e�|�y�.� Bez �z�a�a�n�g�a�|�o�w�a�n�i�a� �z�a�[� nie �m�o�|�e� �b�y��� skutecznej obrony 
demokracji i naszego "sposobu �|�y�c�i�a�"�.� 

Bogdan CZAYKOWSKI 

3. W wywiadzie udzielonym niedawno kanadyjskiemu Forum na temat 
tej �k�s�i���|�k�i� autor �w�y�j�a�[�n�i�B� �t�a�j�e�m�n�i�c��� jej kompozycji: ,,redaktorskie zadanie do­
boru �a�r�t�y�k�u�B�ó�w� jest jak dopasowanie �c�z���[�c�i� �j�a�k�i�e�j�[� wyimaginowanej struk­
tury - �k�s�i���|�k�i� �k�t�ó�r��� by �s�i��� samemu �c�h�c�i�a�B�o� �n�a�p�i�s�a���"�.� 
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Krotochwilna egzegeza 

W �p�r�z�e�c�i�w�i�e�D�s�t�w�i�e� do Anglików i innych narodów �p�r�o�t�e�s�t�a�~�c�~�c�h� my 
Polacy nie �j�e�s�t�e�[�m�y� gorliwymi czytelnikami Pisma �[�w�i���t�e�g�o�,� a �J�~� �z�w�B�a�s�z�­
cza - Starego Testamentu. �T�o�t�e�|� gdy Polak �w�e�z�m�i�e� �s�i��� do tej lektury, 
najdziwniejsze z ' tego �m�o�g��� �w�y�n�i�k�n����� rzeczy. ., .. 

�T�a�k��� �n�i�e�s�p�o�d�z�i�a�n�k��� �s�p�r�a�w�i�B� nam �j�u�|� �d�o�[��� dawno bewammek �p�o�l�~�e�J� 
filozofii, profesor Leszek �K�o�B�a�k�o�w�s�k�i� �o�g�B�a�s�z�a�j���c� w 1957 r. cykl. �~�e�l�e�~�o�n�o�w� 
osnutych na Biblii. Felietony te - drukowane, �j�e�[�l�i� mnie �p�8�J�D�l���c� we za­
wodzi, w "Po �p�r�o�s�~�"� - �w�'�y�s�z�B�y� dopiero teraz, latem �u�b�i�e�g�B�e�g�o� �r�o�k�~�,� .w 
niewielkiej �k�s�i���|�e�c�z�c�e� pod barokowo-ironicznym �t�y�t�u�B�e�m�:� "Klucz webl.e­
ski albo �o�p�o�w�i�e�[�c�i� �b�u�d�u�j���c�e� z historii �[�w�i���t�e�j� �z�a�c�z�e�r�p�n�i���t�e� ku pouczewu 
i przestrodze.". . . 

Na przedziwny �k�s�i���g�o�z�b�i�ó�r�,� który nazywamy �B�i�b�l�i���,� m0z:'a �p�~�t�r�~�e�~� 
pod �r�ó�|�n�y�m�i� �k���t�a�m�i� widzenia i naj rozmaiciej go interpreto.wac ... �W�I�~�e�c� 
w nim bezcenne �|�r�ó�d�B�o� do historii �s�t�a�r�o�|�y�t�n�e�j� a nawet prehistorll, �W�I�e�l�k��� 
�p�o�e�z�j���,� kolosalny pomnik pierwotnej literatury i filozofii, �w�s�p�a�n�i�a�B�y�.� �d�o�~�u�:� 
ment jednostkowych i �s�p�o�B�e�c�z�n�y�c�h� �p�r�z�e�|�y��� religijnych, zbiór mitów I basw 
lub - wreszcie - pismo �[�w�i���t�e�,� natchnione, objawienie. 

Wszystkie te punkty widzenia �s��� do �p�r�z�y�j���c�i�a� �t�a�k�|�e� dla �n�i�e�w�i�e�r�z���c�e�g�o� 
badacza. �M�o�|�e� on �n�e�g�o�w�a��� �o�b�i�e�k�t�y�w�n��� �p�o�d�s�t�a�w��� �p�r�z�e�|�y��� religijnych, ale 
nie sam fakt takich �p�r�z�e�|�y���.� �M�o�|�e� �o�d�r�z�u�c�a��� objawienie, ale nie historyczno­
psychologiczny fakt, �|�e� miliony ludzi przez �t�y�s�i���c�l�e�c�i�a� �u�w�a�|�a�B�y� pewne �k�s�i���­
gi za �,�.�[�w�i���t�e�"�,� podyktowane przez �s�i�B��� �w�y�|�s�z���·� 

�{�a�d�e�n� �p�o�w�a�|�n�y� �j�u�|� nie badacz, ale po prostu czytelnik Biblii nie �m�o�|�e� 
�p�r�z�e�[�l�e�p�i��� tego, �|�e� niemal wszystko w niej ma "podwójne dno". �{�e� �s��� to 
historie wieloznaczne, symboliczne, �|�e� niemal �w�s�z���d�z�i�e� za ich sensem pro­
stym, naskórkowym kryje �s�i��� inny, �g�B���b�s�z�y�.� �T�~�o�l�o�g�o�w�i�e�.� �c�~�e�[�c�~�j�a�D�~�?�y�.� w 
Starym Testamencie �d�o�p�a�t�r�u�j��� �s�i��� przede wszystkim �z�a�p�o�W�I�~�d�z�i�,� :,figur .' Jak 
to �n�a�z�y�w�a�j���.� Nowego Testamentu. Niemniej rozpowszechruona l starozytna 
jut �r�ó�w�n�i�e�|� interpretacja mistyczna. �P�r�z�y�k�B�a�d�e�m� jej �s��� niezliczone trak­
taty o �"�P�i�e�[�n�i� nad �P�i�e�[�n�i�a�m�i�"� - ten utwór na pozór �z�~�y�~�B�o�w�o�-�e�r�~�t�y�c�z�n�y� 
obrazuje �r�ó�w�n�i�e�|� inny romans, �n�a�d�z�m�y�s�B�o�w�y�:� duszy �l�u�d�z�k�i�~�J� z. BOl?em. 

�,�P�i�e�[�n�i� nad �P�i�e�[�n�i�a�m�i�"� �K�o�B�a�k�o�w�s�k�i� nie tyka, ale zajmUje �S�I��� pew­
nym 'epizodem biblijnym, którego �t�B�u�m�a�c�z�e�n�i�e� �m�i�s�t�y�c�~�~� �j�e�~�t� -. a w �k�a�|�­
dym razie powinno �b�y��� - dobrze znane. Mam na mysli �o�f�i�a�r���,� �J�a�k��� Abra­
bam �b�y�B� gotów �z�B�o�|�y��� z syna Izaaka. �K�o�B�a�k�o�w�s�k�i� �w�y�j���t�k�o�w�o� porzuca tu 
na �c�h�,�~�i�l��� �s�w�o�j��� dowcipnie �u�d�a�w�a�n��� �n�a�i�w�n�o�[��� i wspomina o egzystencja­
listycznej interpretacji; �w�e�d�B�u�g� niej - �c�y�t�u�j��� - "Abraham �w�y�s�t���p�u�j�e� ja­
ko uosobienie trwogi ludzkiej wobec sytuacji, w której istnieje przymus 
wyboru �m�i���d�z�y� wielkimi �w�a�r�t�o�[�c�i�a�m�i� i brak racji �z�e�w�n���t�r�z�n�y�c�h� dla jego 

.) Leszek �K�o�B�a�k�o�w�s�k�i�.� Klucz. �n�i�~�b�i�e�s�k�i� albo �O�p�o�w�i�e�[�c�i� �b�.�u�d�a�j���c�e� z 
historii �[�w�i���t�e�j� zebrane ku �p�o�u�c�z�e�~�t�u� l; przestrodze. �I�l�u�s�t�r�o�w�a�B� 1. �o�b�w�o�l�u�t��� 
�p�r�o�j�e�k�t�o�w�a�B� Aleksander Stefanowski, Panstwowy Instytut WydawnICZY, War­
szawa, 1964; str. 103 i 3 nl. 
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dokonania". Interpretacja na pewno godna uwagi, ale nie jedna z głęb­
s~ych .. Godziło się .tu. bo~aj słówkiem wspomnieć o dwu innych: teolo­
gI~zneJ, ~vedług ktorej ofiara Abrahama jest figurą ofiary Chrystusa i 
Wls~c~eJ, według której jest to obrazowe przedstawienie doniosłej pr~w­
dy zyCIa wewnętrznego: że nie należy się przywiązywać nawet do włas­
ny'ch wyrzec~eń, poświęceń i ofiar, że ich także trzeba się wyrzec, gdy 
Bog tego zaząda. 

Nawet katolik może Biblię zaliczyć do tych dzieł, które, jak Iliada 
lub Mahabarata są zbiorem mitów, o ile właściwie określimy sobie wyraz 
,.m!t". ~t jest ~rzedstawieniem jakiejś doniosłej prawdy: religijnej, filo­
zO~ICzn~J, ety?zneJ, psych?logicznej, historiozoficznej - w obrazowej i pa­
Wlę~eJ . forWle wydarzema, rzeczywistego lub zmyślonego. Naiwnością jest 
sądzic, Jakoby starożytni Grecy byli tak prymitywni, że wierzyli w dosło­
~y ~ens sw~i~h wdzięcznych bajek o bogach i herosach. Waga i niesamo­
WIta zywotnosc tych mitów wynika właśnie z tego, że są mitami w okreś­
lon~ przed chwilą rozumieniu. Niezależnie od rzeczywistego, historycznego 
~dł~za -:- Syzyfowe prace, koń trojański, pięta Achillesowa, nić Ariadny 
I ~~Ią?e mn~?? mitologicznych szczegółów, to są symbole, skróty ważnych 
pOJę<: I pod.eJ~c do za~adnienia jednostkowej i zbiorowej doli człowieczej. 
Dlatego własme stały SIę przysłowiowe. Przez tysiąclecia po dziś dzień kształ­
tują sposób myślenia i odczuwania ludzi naszej cywilizacji. 

. . !eszcze wię~sze.' a już na pewno nie mniejsze znaczenie mają ,,mity" 
biblijne. W o~o Je mter~retować nie tylko religijnie, choć w tym ich głów­
ny. se.ns. .Kslęga RodzajU zawiera szereg szczegółów symbolicznych, które 
~wme SI~ .godzą. z n.aukowymi dociekaniami kosmologów czy biologów. 
Mit. ? KalDle:rolnik~. 1 ~lu-p~ste~zu jest dla historiozofa współczesnego 
odbICIem starCIa cywilizacJI rolnICZej z pasterską. Bój Dawida z Goliatem 
to w~a d,.vu. te?~ wojennych - jeśli wierzyć Toynbee'emu. Dla psy: 
c~ologow B~~a Jest Istną kopalnią wzorców i prawd psychologicznych _ 
VIde .np: ksl~~a Jun~a o Hiobie. A czyż nie najlepszym przykładem pięt­
na, Jakie Biblia WyCISnęła na naszej cywilizacji, nie jest nawet... mark­
sizm, ze swoimi proroctwami, ze swoim rajem na ziemi, ze swoim ludem 
wybran~ w. post~~: "prolet~riatu", ze. swoim "grzechem pierworodnym" 
w postaCI "alienacJI , ze swoJą koncepCją wyzwolenia i zbawienia? 

W:szyst~e .te arc!ciekawe zagadnienia związane z Biblią, a przeze mnie 
za~e~wle musmęt~, me ?bchodzą, niestety, zupełnie Kołakowskiego w jego 
kslązeczce. Ogramczył SIę on do powierzchownej, naskórkowej treści wy_ 
b~anych. epizodów. biblijnych. Historię świętą rozmienił na hist01:yjki. Opo­
WIada Je zabawnIe, z trochę staroświeckim wdziękiem w stylu Anatola 
Fr~nce'a. Tu. i .ówdzie coś dla kawału dofantazjował, tu i ówdzie pozwolił 
sobIe na kpmki. Czy to razi lub gorszy? Mnie nie. Zwłaszcza że Koła­
kowski taktownie zatrzymuje się na progu Nowego Testamentu, nie wy­
chodzą? poza Jana Chrzciciela. "Obrazy boskiej" w tym żadnej nie wi­
dzę· ~ter~tura ma prawo robić różnoraki użytek z motywów biblijnych, 
pod?b~le Ja~ z klasycznych. motywów mitologicznych. Przed laty Choro­
man~~ napls~ zręczne, choc bardzo płytkie opowiadanie o Hiobie, przed­
s~awlaJąc go Jako - oszusta ubezpieczeniowego, który po to ściągnął na 
SIebie wszelkie możliwe nieszczęścia, by za nie dostać odszkodowanie. Ta 
z~aw~a b~dur~ była drukowana w odcinkach w bogobojnym "Czasie" i 
nikt SIę mą me zgorszył. Podobnie "Piękna Helena" Offenbacha nie gor-
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szy miłośników Homera. "Klucz niebieski" Kołakowskiego ma się do Bi­
blii niemal tak jak ta operetka do Iliady. 

Biblia nie jest bowiem tematem "Klucza" - jest tylko pretekstem, 
rusztowaniem literackim, na którym Kołakowski rozwiesił własne reflek­
sje o naturze ludzkiej i doli człowieczej. Boga w tej książczynie nie ma, 
występujący tam Jehowa jest też człowiekiem, pewnym typem człowieka, 
a mianowicie - dyktatorem. Refleksje Kołakowskiego są sceptyczne, smut­
ne, gorzkawe, ironiczne, niezbyt przy tym oryginalne, gdy mowa ogólnie 
o ułomnościach natury ludzkiej i okrucieństwie stosunków między ludżmi. 
Ożywiają się i nabierają smaku, gdy potrącają o problemy z tego klimatu 
politycznego, w którym autorowi wypadło żyć. Oto kilka z tych myśli, któ­
rc odnoszą się do postaci i doktryn o wiele, wiele nam hliższych niż bi­
blijne: 

"Wykonawca, który pyta o rację otrzymywanych zleceń jest siewcą 
nieporządku i demaskuje się jako bezpłodny rezoner, pyszałkowaty mę­
drek, w istocie rzeczy wróg systemu". 

"Przeszłość można zmieniać - wystarczy zmienić świadomość prze­
szłości, a przeszłość również ulegnie zmianie". To zdanie pochodzi z his­
torii o Ezawie i Jakubie, a nie - jakby można sądzić - z instrukcji dla 
historiografów w bloku socjalistycznym! 

"Doktryna (jest) taką ogólną zasadą, z której nic nie wynika kon­
kretnie, bo każdy ją interpretuje na swój sposób". 

Refleksje tego rodzaju - a jest ich dużo więcej - stanowią najwięk­
szą zaletę wdzięcznej, choć dość błalIej książeczki Kołakowskiego. Wyszła 
ona w nakładzie dziesięciu tysięcy egzemplarzy. Oby znalazła tylu wyrobio­
nych czytelników, którzy w szyfrze pseudo-biblijnym potrafią wyczytać, co 
autor miał naprawdę do powiedzenia! Bo w ręku czytelnika mniej roz­
garniętego "Klucz niebieski" może być narzędziem do ośmieszania religii. 
Na pewno nie było to intencją autora. Co do wydawcy - nie mam już pe­
wności. Takie to są ryzyka i zasadzki wolnomyślicielstwa w kraju, gdzie 
nie ma wolności myśli i swobody dyskusji. 

Michał CHMIELOWIEC 

Nadesłane nowości wydawnicze 
ŁOBODOWSKI (Józef). Czerwona 

wiosna. Powieść. Str. 319 i l nlb. 
Okładka i rysunki w tekście J ani­
ny Chrzanowskiej. (Nakł. Polskiej 
Fundacji Kulturalnej, Londyn. 
1965). 

CZAP CY (Józef i Maria). Dwugłos 
wspomnień. Str. 160. Okładka St. 
Gliwa, rysunki w tekście J. Czap­
ski. Nakł. Polskiej Fundacji Kul-

turalnej, Londyn, 1965). 

MOSTWIN (Danuta). Asteroidy. 
Str. 240. Okładka i rysunki w tek­
ście Ireny Ludwig. (Nakł_ Polskiej 

Fundacji Kulturalnej, Londyn, 
1965 ). 

BALIŃSKI (Stanisław). Talizmany 
i wróżby. Nowele. Str. 155 i 5 nlb. 
Okładka i rysunki w tekście Da­
nuty Laskowskiej. (Nakł. Polskiej 
Fundacji Kulturalnej, Londyn 
1965). 

TROŚCIANKO (Wiktor). Nike i 
Skarabeusz. Str. 316 i 4 nlb. 
Okładka i rysunki w tekście Tade­
usza Orłowicza. (Nakł. Polskiej 
Fundacji Kulturalnej, Londyn, 
1965). 
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Dylematy Gcspodarki Polskiej. Kon· 
ferencja ekonomicZDa w sprawach 
krajowych w dniach 5-7 czerwca 
1964 w Londynie. Str. 271 i l nlb. 
Z angielskim streszczeniem, indek· 
sem rz~cZ?wynI i nazwisk oraz listą 
uczestnikow konferencji. (Nakł. 
Polskiej Fundacji Kulturalnej, 
Londyn, 1965). 

lENNE (Józef). Aspazja, on i ja. 
Str. 126 i 2 nlb. Okładka Zuli 
Machnowskiej. (Wyd. Oficyna 
Poetów i Malarzy, Londyn, 1964). 

K~ZIERSKI (l.Z.). Jednorożec 
musi żyć i Kot w kalesonach oraz 
inne opowiadania, opisy, nowele i 
esseje. Przedmowa Zygmunta No­
wakowskiego. Str. 463 i 7 nlli. 
(Wyd. Oficyna Poetów i Malarzy, 
Londyn, 1965). 

The Israel Year Book 1965. Str. 383. 
(Wyd. Israel Year Book Publ. Ltd. 
In cooperation willi the Economic 
Department of llie Jewish Agen­
cy). 

Sprawozdanie Egzekutywy Zjedno· 
czenia Narodowego za okres od 
dnia 27 sierpnia 1954 roku do dnia 
8 maja 1964 roku. Przemówienie 
Adama Ciołkosza. Str. 25 i l nlb. 
(Nakł. Egzekutywy Zjednoczenia 
Narodowego, Londyn). 

MILLER (Peggy). A Wile lor the 
Pretender. Str. 167 i l nlb. (Wyd. 
George Allen & Unwin Ltd., Lon· 
don, 1965, cena 30 sh.). 

ANDRZEYEVSKI (George). He Co­
meth Looping U pon the M ountains. 
Przeł. z polskiego Celina Wieniew· 
ska. Str. 190 i 2 nlb. (Wyd. Wei· 
denfeld and Nicolson, Londyn, 
1965), cena 21 sh.). 

CHABROWSKI (Wacław T.). Lyri. 
cal and Descriptive Poems. Przeł. 
Jadwiga. Zwolska Sell. Poezje. Str. 
8. (OdbItka z The Polish Review, 
Vol. IX, No 4, 1964, New York). 

STURT~VANT (Donald S.). Peter 
Neagoe. An essay and Some Biblio­
graphical Notes. Str. 75 i 5 nlli. 
(Wyd. Syracuse ' University Libra­
ry, Syracuse, N.Y., 1964). 

Poland. An exhibition mainly ol 
Pri'!ted Books. Katalog. Str. 11. 
VarItyper. (Wyd. National Libra. 
ry of Scotland, 1965, cena 3 sh.). 

JUDEK (Stanisław, Ph.D., Prof. of 
E~nomics, Univ. of Ottawa). Me­
dtcal Manpower in Canada. Str. 
XX plus 413. (Wyd. Queens Prin­
ter, Ottawa, 1964). 

KSI~ŻKI UKRAIŃSKIE 

OSTRUK (Jarosława). Rodina Gol· 
diw. Powist. Str. 120. (Buenos Ai· 
res, 1964). 

CZERNECKYJ (Antin). Spomyny 
:z: moho żyttia. Str. 142. (Wyd. 
"Nasze Słowo", Londyn, 1964). 

ANDIEWSKA (Em.ma). Perwni. 
Str. 34. (Wyd. "Suczastnist" M()-

nachium, 1964). ' 

ONACK~'J (Jewhen). Po pochylij 
plOSZCZL. Zapysky żurnalista idy· 
plo~ata. Cz. 1. Str. 152. (Wyd. 
"Dmprowa Chwyla" Monachium 
1964). ' , 

W ojennyje Prestuplenija Habsbug. 
skaj Monarchii. 1914-1917 gg. Ga· 
łyckaja Gołgofa. Str. 158-48. (Iz. 

datiel Peter S. Hardy, USA, 1964). 

CZECZKO (Andrij). Zapysky slid­
czoho. Str. 127 (Biblioteka MY I 
SWYT, Toronto, 1964). 

WOŁODYMYR. Słowo zołotoji dija· 
demy. Str. 22. (Orden Londyn 
1963). . , , 

WOŁODYMER. Balada lisowoho szu· 
mu. Str. 32. (Orden, Londyn 
1963). ' 

W,?ŁODYMYR. Swiaszczenyj hero­
tzm. Str. 32. (Orden, Londyn 
1964). ' 

SZEWCZENKO Taras. Tryzna. Pere­
kład Wołodymyr. Str. 24. (Orden. 
Londyn, 1963). 

Hu.mor krtl.jowy 

PYT ANIA I ODPOWIEDZI 

Pytanie: - Czy komunizm się rozwija? 
Odpowiedź: - Naturalnie: dotąd był jeden a teraz są już dwa! 

• 
Pytanie: - Dlaczego polska droga do socjalizmu jest tak trndna? 
Odpowiedź: - Bo \\'-i.edzie z Motyką przez Moczary. 

• 
Pytanie: - Kto zdobył pierwszą nagrodę na światowynI konkursie 

fotografiki ? 
Odpowiedź: - Breżniew - za zdjęcie Cbruszczowa. 

• 
O ZWIERZI;:TACH 

Zwierzęta w krajach komunistycznych postanowiły wzorem ludzi :m. 
łożyć własny Komekon czyli Radę Współpracy Gospodarczej. 

Na pierwszym ogólnym posiedzeniu dyskutowano sprawę budowy mostu 
na rzece. Wniosek poddano pod głosowanie. Pierwszy zabrał głos słoń i p()­
wiedział, że owszem, zgadza się, ale most musi być tak szeroki aby dwa 
stada słoni, biegnące w przeciwnych kierunkach, mogły się na nim po­
mieścić. Zakwestionował to kangur twierdząc, że taki most to wyrzucanie 
pieniędzy: wystarczy postawić na wodzie pale; po nich łatwo będzie prze­
skoczyć na drugą stronę. Małpa dodała że to też przesada - wystarczą 
dwa pale na dwóch brzegach rzeki i przeciągnięty sznur po którym można 
się przesunąć. Przysłuchujący się naradom sęp pokiwał głową i powiedział 
że to wszystko nie ma sensu, że żaden most nikomu nie jest potrzebny, bo 
przez rzekę i tak można przelecieć. Każdy bronił swojego punktn widze­
nia. Dyskusja była coraz gwałtowniejsza. Przerwał ją niedźwiedź i oświad· 
czył: kłótnia jest nie na temat. To że most ma być wybudowany zostało już 
zadecydowane odgórnie. My mamy się tylko naradzić, nad tym czy ma być 
on przerzucony w popnek czy wzdłuż rzeki ... 

• 
Z Warszawy donoszą , że w związku z mającym nastąpić przesunIęCIem 

pomnika Księcia Józefa Poniatowskiego przed Prezydium Rady Ministrów 
nastąpiły pewne komplikacje. Mianowicie prawie wszyscy wyrazili na to zg()­
dę: Gomułka się zgodził, Cyrankiewicz się zgodził, nawet Księże Józef się 
19odził, ale zaprotestował koń... nie chce stać tyłem do żłobu! 

Zebrała: Zofia HERTZ 



Drogi Redaktorze, 
Johannesburg, 5 kwietnia 65. 

Tych Jci!ka. artyku!ów omawiających w ostatnim numerze "Kultury" 
sprawy .po~s~e J~st, ~OIm s.Ju:0~ym zdaniem, klinicznym przykładem ura­
zu, na. Jaki. cIer~llą emIgracYJ~ (l po~scy, ad usum exilium, piszący) autorzy, 
gdy plOrO ~ch SIęga do temato\~ J;;rałowych .. Podobnego urazu ofiarami zhyt 
często są. rued~b:an~ s~~a małżenskie, u ktorych nieubłagana krytyka i in­
te~pretacJa na~ruewlllrueJszego poczynania partnera jako z podszeptu diabel­
skiego zastępuje rozumowanie. 

. Na p.rzykł~d, jeś.li ~hodzi o personalia.: Konia z rzędem temu, co w 
całej pr~Sle elIDgracYJneJ na ~rzestrzenia ~statniego dziesięciolecia znalazłby 
dobre słowko ~a t,:mat ~zę~ującego dygrutarza. Natomiast; gdy taki wyleci 
z. posa?y, dOWIadujemy ?Ię. ze .by~ rozsądny, umiarkowany, że był rewizjo­
rustą, ze przygotował pazdzIerruk l tp. Wydaje się, że jedyną kwalifikacją 
na pozytyw~ą ~cenę w oczac.h .emigracji jest fakt wylecenia z urzędu. 

Wrac?łąc J~~ak do klirucznych artykułów, pozwolę sobie, drogi Redak­
torze zrObI C kro~ p:zegląd poruszonych w nich zagadnień. 

Sprawa Wankowtcza. Cała ta afera (nie pomniej' szaJ'ąc w ni . . 
sł " . b dli ")' czym Jej 
us~e napIętn~wa~eJ ~ rzy. • WOS~I . Jest .dowodem zupełnego rozkładu ide-

O~?gu. Rzą.d zdaje SIę rue lIDec aru sił, aru odwagi wyciągnięcia konsekwen­
cł1 ze. SWOIch zam?r~ystycznych przekonań i arcypOW8Żną sprawę odwołania 
SIę pIsa~za do op~ p~licznej ro~wiązuje w stylu opery buffo. 

. Czyz was to me CIeszy panOWIe autorzy? Czyż za Bieruta taka his­
tOrl~ byłaby do. pomyślenia? No więc, jeśli nie, to pochwalcie Gomułkę 
za. Jego k~tuazJę. w . stosunku do Wańkowicza, i za to, że z własnych sę­
dzio~ wałow zrobił, l ~ to wreszcie, że wielu pisarzy w wyniku tej ko­
?I~dii . otworzyło zapewrue szuflady, odczytuje rękopisy i zastanawia się czy 
JUZ rue nadszedł czas na "wychylenie się". 

~p~awa odbud?wy rzemi~sła: Prasa krajowa szeroko omawia to za­
~adruhrue, krytykUjąC, omal ze w tych samych słowach co nasi autorzy 
~tyc. c~asowe, doktrynalne podejście Rządu. Czyż nie czas, wobec tego p;' 

wIedz;iec ~aszym. "I;>0dłączonym braciom": W ell done, mieux vaut tard 
gue !am.ats. C~z rue czas zrozumieć w końcu tę prostą prawdę historycz: 
ną, .ze ldeolog~ prze~tawiając~j olbrzymi inmtobilizm konserwatyzmu nie 
n~lezy zwal~zac 'przeclwstaw~ą Ideologią, ale że można wpływać na jej ero­
zJy wykaZUjąc Jak ~arastające fakty przestają do niej pasować. Faktów 
WIęC nam potrzeba,. l r~z jeszcz~ ~aktów na podbudownie istniejącego kry_ 
tycrmru pr~sy. krajowej, na oSWIetlenie tych zagadnień, o których nie 
moze ona plsa~:. A. nie zawodzeń, że i tak wszystko beznadziejne bo nie-
dobrzy komuruscI ltd. ' 

Brakoróbstwo i przekupstwo. Autorzy (i J'a z nimi) zdzi . ty n d tym . . ki al ,ro eraJą sza-
a ZJaWIS em, e nie umieją czy nie chcą dać nam analizy 

tego problemu. Dlaczego. wy~tępuje ni.euczciwość jako zjawisko nagminne 
w Polsce, dlaczego w ruektorych krajach europejskich po naszej stronie 
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kurtyny "domiary" i przekupstwo są podobną, (cho~iaż m.0że nie tak. po­
wszechną) klęską społeczną. A przecież, gdyby autorow stac było na obIek­
tywną ocenę, doszliby zapewne do wniosku, raczej .oczywistego, że oszuki­
wanie państwa jest normalną samo-obroną społeczenstwa w ~adku gdy 
ocenia ono iż wartość świadczonych przez nie usług przewyzsza wynagro­
dzenie jakie za te usługi pobiera. Aby więc temu zaradzić należałoby ten 
dystans w ocenie opinii wyrównać podwyższając generalnie płace. Ale skąd 
wziąć na to pieniądze? 

Jestem przekonany, że analiza jakiegoś wybitnego ekonomisty, prZYł­
mująca stan ekonomii polskiej jako warunek wyjściowy, mogłaby wykazac, 
że takie podwyższenie płac będzie w takim a takim roku wykonalne. Chęt­
nie przeczytałbym na łamach "Kultury" taką właśnie analizę· Ale sprze­
ciwiam się potępianiu wszystkiego w czambuł gdyż wiem, że gdybym był 
uczciwym pracownikiem na niwie ekonomicznej w kraju (a przecież tacy 
są) i miał ambicje uzdrowienia mentalnego moich przełożonych, to by 
szlag mnie trafiał gdybym w artykule przemyconej .. Kultury" nie zna­
lazł pozytywnej recepty jak się do tego zabrać. 

Budownictwo mieszkaniowe. Autorzy wydają się gorzko żałować dobrych 
czasów "minionego okresu" gdy państwo nie dopuszczało do kapitalizacji we­
wnętrznej. Cała prasa krajowa namiętnie dyskutuje plan państwowy na od­
cinku budownictwa mieszkaniowego domagając się odstąpienia od sztywnych 
norm metrażu i przywrócenia elastyczności w budowaniu mieszkań przy­
stosowanych do indywidualnych potrzeb spółdzielcy. 

Więc zdecydujemy się, czy chwalimy zamordyzm, czy liberalizację· Y ou 
can't have it both ways. W obecnej chwili spółdzielcy latami czekają na 
zrealizowanie budowy; czyż przyśpieszenie przez państwo tempa tego budo­
wnictwa jest aż tak wielkim złem? 

Sednem sprawy jest, że artykuły polemiczne poruszające zagadnienie 
tak złomne jak budownictwo mieszkaniowe, nigdzie dotąd (poza Niemca­
mi) nie rozwiązane, wymagają poziomu co najmniej równego poziomowi 
prasy krajowej. 

Gospodarka monetarna: Jeden z autorów martwi się, że "postponuje 
się" własny pieniądz i "żebrze o walutę kapitalistyczną", na dowód czego 
przytacza fakt, że "niektóre wódki sprzedaje się w Warszawie za dolary". 
A drugi krytykuje politykę inwestycyjną Rządu starającą się rozhudować 
eksport na Zachód przetworów produktów rolnych. Chciałoby się spytać 
obu autorów: A panowie jakby to robili? Może by panowie wprowadzili 
wolny kurs złotego na rynku międzynarodowym by uniknąć wrażenia "post­
ponowania" waluty? A dla podtrzymania wolnego kursu złotego i zapew­
nienia sobie w tym celu wystarczającego zapasu dewiz eksportowalibyście na 
Zachód samochody i telewizory (owinięte uprzednio w banknot studolaro­
wy). Po czym konserwy z gruszek samibyście zjedli? 

Otóż panowie autorzy - wolnego. Dewizy zachodnie niezhędne rozbu­
dowie kraju Polska zdobywać może właśnie za pomocą forsownego eksportu 
gruszek w kompocie i peklowanych szynek, i naj słuszniej sza jest zasada, 
że państwo rozhudowuje przetwórczość produktów rolnych. Bo tradycja tego 
przemysłu sięga, jak wiadomo, Rzepichy, podczas gdy produkcja samocho­
dów i telewizorów jest w porównaniu do Zachodu, w powijakach. Co do­
bre dla Mongoli Zewnętrznej i Turcji (taksówki marki "Warszawa" kur­
sują po Stambule), to nie od razu zachwyci panią Jones. Na to, by prze­
mysłowiec z Detroit, zamiast Porsche'a kupił Syrenę, trzeba jeszcze nieco 
poczekać. Jak dobrze będziecie radzić "podłączonym Braciom" to może sy­
nowie nasi takie transakcje podpiszą. Ale to chyba już nie za naszego ży­
cia. Więc tymczasem gruszki, marmelady, jamy i inne grzyby w śmieta­
nie. A Le pryncypia i złote zasady uzdrowienia gospodarczego kraju w 
stylu "dobrobyt kraju uzależniony jest od szybkości obrotów gospodarczych" 
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"schowajmy 'do szuflady pod etykietką conventional wisdom i nie częstuj-

U
my . "boi mi kraju, gdyż to nic wspólnego nie ma z problemami z którymi się 

aj ryka. 
li !zy optymis~czny; ale chyba niezmierzony akcent wypływa z ana-

zy J ego z autorow ktory twierdzi na jednej stronie że inteligencja jest 
w ~olsce klasą .. u~rzrwiIejo~aną, a na następnej, za~ewne zapomniawszy 
? t~J . ko~tatacJI, ze l chłopI są klasą uprzywilejowaną. Czyli, że w sumie 
JaJ?es 75 Vo ~tatysty?z~ego Polaka należy do benjaminków reżymu. Gdy­
bysmy na se~IO .p~Jęli wywod~ autora to nie powinno nam zostać nic in­
nego ~o. zrob~erua J~ spakowac manatki i czym prędzej do kraju wracać, 
OCZf'VlSCle o ~e nalezymy do jednej z wymienionych klas. 
b'liz R';:t~i2ąc ~ój p:zy~ugi .list pragnąłbym Redaktora namówić by zmo-

l o~ u e ~on0t;msto~v (me ze szkoły Keynes'a, bo ten juz może nie 
wydoli, _ale ra?zeJ ktoregos z tych zlordziałych Węgrów) naj chętniej mło­
dych, ~e zarazonych kompleksem zdradzonego kochanka i dał nam suro ą 
~Ie ~bbek~~ą krrtJ:kę poczynań krajowej ekonomii i jej perspektyw. Ta~ 
cJ!i ze y ~o~e dygm~arze. pop~kały ~ię w łyse przeważnie czaszki i powie-

:dy sobl~. ".A nuz.om , mają racJę". Tak, jak nieraz sobie zapewne w 
zaCISZU gabmetow mysIą czytając Mieroszewskiego. 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku i uścisk dłoni 

W. LEDOCHOWSKI 

Melbourne, dnia 31. marCA 1965 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Po przeczytaniu artykułu Z. Jasińskiego pt. CIEŃ FRANKOWSKIE 
GO W AUST~LII". (Kultura Nr 11/ 205 - i964) oraz odpowiedzi n~ 
t~n ~tykuł, udzl~~oneJ przez Prezydium Rady Naczelnej Polskich Dr a­
nIZaCJI w Australii (Kul~a. 3/ 209), podpisanej przez gen. J. KIeeb~­
ga., preze~a Ra~! Nacze~~J l B . Kowalskiego sekretarza, prosimy o za­
mIeszczeme pomzszego oSWIadczenia. 
. . Zajm~jąc stanowisko na temat obu wypowiedzi, chcielibyśmy unikn ć 
JakichkolWIek ~spekt?~ personalnych, natomiast chodzi nam o sprawę m;" 
rytoryczną a mIanOWICIe: 

Czy przedstawiciele Prezydium Rady NaczelneJ' Polskich O . .. 
w Australii b li dział rganlZ8cJI . ra u w rozmowach z wysłannikiem Polskiej Re ubliki 
Ludowej d-rem Frankowskim, czy też spotkań taki h . b ł? P 

Z J .• ki t . dzi' tk. c me yo. 
KI 00" a.sms B wKler , ~e Sp? .~e takie miało miejsce, natomiast gen. 

~e rg I p. . owalski w ImIemu Prezydium Rady Naczelnej zaprze-
czaJą temu. ' 

R.ada Or~anizacji ~olskich w Stanie Wiktorii, jako członek Rad Na­
cz~lneJ Polskic.h OrganIZacji w Australii, wysłała swoich delegatów nI x­
Zjazd Delegatow Rady Naczelnej Polskich Organizacji w Australii kt' ty 
obradował .w. li~topadzie 1962 r. w Ashlield _ Sydney. ' ory 

N~ ZJezdzie. tym był~ .również ?y.skutowana sprawa dora Frankowskie­
go, ~. a na sejm Polskiej Republiki Ludowej, który M"-ował ośrodki 
poloOlJne w Australii. "~J' 

W czasie trwania debaty na X-tym Zjeździe Delegatów Rady Naczel-
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nej, jeden z przedstawicieli Polskiej Macierzy Szkolnej, mec. Iwczenko, 
skonfrontował prezesa Rady Naczelnej i innych działaczy Prezydium Ra­
dy, oświadczając, że tu w tym Domu Polskim w Ashfield, w jego (mec. 
Iwczenki ) obecności, przyjmowano d·ra Frankowskiego. Nikt z wymienio­
nych przez mec. Iwczenko faktu tego nie zaprzeczył. 

Z. Jasiński, autor artykułu "Cień Frankowskiego w Australii", był 
również obecny na tym Zjeździe. 

Będąc w posiadaniu protokółu z X-go Zjazdu Delegatów Rady Naczel­
nej, poniżej dosłownie przytaczamy niektóre punkty, dotyczące sprawy Fran­
kowskiego i jego spotkań z przedstawicielami Prezydium Rady Naczelnej. 

Str. 8, p . 8 ad 8 - "H. Dutkiewicz (jeden z niżej podpisanych przyp. 
własny) kończąc swe przemówienie, zażądał wyjaśnienia w sprawie rozmów 
I: posłem Frankowskim, zarzucając Radzie Naczelnej brak sprężystego, mę­
skiego załatwienia sprawy. Złożył zastrzeżenie co do metod i środków w 
przeprowadzaniu spraw przez Radę Naczelną"· 

W części tegoż protokołu X.go Zjazdu, która dotyczy udzielenia odpo­
wiedzi, czytamy: 

Str. 10 p. 2 "P. Karwicki (redaktor Wiadomości Polskich) oświad­
cza: "Celowo przemilczano pewne wydarzenia środowiska Polonii, jak np. 
rozmowa z p. Frankowskim, gdyż ogłoszenie tego mogłoby wprowadzić wie­
le zamieszania, a przez to spełnić zadanie reżymu komunistycznego" . 

Do protokółu również dołączone jest sprawozdanie prezesa Rady Na­
czelnej gen. J. KIeeberga (załącznik 4, str ~ 32 p. 7) w którym gen. KIee­
berg, w części dotyczącej sprawy d·ra Frankowskiego, podaje między in­
nymi : "Prezydium Rady Naczelnej przyjęło do wiadomości sprawozda­
nie Prezesa i Vicc-Prezesów z rozmów, odbytych z posłem na Sejm dr. 
Frankowskim i uznaje wynik tych rozmów za pożyteczny dla zrozumienia 
istotnych celów przyjazdu do Australii dr. Frankowskiego". 

Dla nas, jako delegatów na X·ty Zjazd, nie ulega wątpliwości, że 
spotkanie pomiędzy przedstawicielami Prezydium Rady Naczelnej a d-rem 
Frankowskim, posłem reżymowym, miało miejsce. 

Fakt ten potwierdza brak zaprzeczenia ze strony Prezydium na oświad­
czenie mec. Iwczenko, wypowiedziane na X.tym Zjeździe, jak również wy­
żej przytoczone I!unkty wyjęte z protokółu X-ego Zjazdu Delegatów. 

Nam bowiem nie chodzi o formę w jakiej Z. Jasiński czy Iwańczak 
podali do wiadomości o odbytych rozmowach, natomiast interesował i stale 
interesuje nas fakt, czy rozmowy te miały miejsce czy też nie. Nie ma 
wątpliwości, że spotkanie takie odbyło się . 

Z. Jasińskiemu należy się uznanie, że nie zawahał się sprawę tę poru­
szyć na łamach "Kultury". 

Jasiński nie skłamał. 
Nie należy być zaskoczonym, że obecny ustrój polityczny Polski Lu· 

dowej dążyć będzie do osiągnięcia wpływów na stounkowo młodą polską 
Emigrację w Australii, stosując różne środki i metody. 

Spraw tych nie należy ukrywać, jak usiłowali uczynić to niektórzy 
członkowie Prezydium Rady Naczelnej, jakoby wychodząc z założenia, że 
podanie do publicznej wiadomości rozmów z d-rem Frankowskim, odnie­
sie skutek niepożądany. 

Przesyłamy wyrazy poważania. 

Rada Organizacji Polskich w Stanie Victoria 

G. Cicśnietoski 
sekretarz 

Za Prezydium: 

H. Dutkietoicz 
przewodniczący 
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Bordeaux, dnia 7 kwietnia 1965. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

W kwietniowym zeszycie "Kultury" p. Mieroszewski tak streszcza opinię 
londyńskiej Pandory o Pańskim miesięczniku: "w sumie jesteśmy sukur­
santami propagandy sowieckiej, którzy spełniają amerykańskie zamówienia 
społeczne". 

Dawno nie czytałem Pandory, ale muszę powiedzieć, że zrobiła postę­
py, jeżeli rzeczywiście tak myśli, jak pisze p. Mieroszewski_ Widocznie zo­
stała zdjęta z amerykańskiego garnuszka, skoro może sobie pozwolić na myś­
lenie prawdy. A może po prostu przejęła się opinią Mao-Tse tunga, który 
w lipcu ub.r. powiedział: "świat składa się odtąd z dwóch obozów: jeden, 
to obóz imperialistyczny, w którego skład wchodzą Stany Zjednoczone i 
Związek Sowiecki; drugi obóz, to cała reszta świata, nie wyłączając Fran­
cji, Niemiec, Chin itd." Z czego jasno wynika, że kto robi politykę amery­
kańską, robi i sowiecką, a kto chce być antysowiecki, musi być i antyame­
rykański. I na odwrót, oczywiście. 

Zapewne, to dziś już są banały, ale Polacy tak późno akceptują bana­
ły, że każdy Polak, spóźniony tylko o kilka miesięcy, zasługuje raczej na 
uznanie. 

Odkądże to jednak nazywanie rzeczy po imieniu jest "gonieniem w 
piętkę", jak sądzi p. Mieroszewski? 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku, 
Jan ULATOWSKI 

• 
Londyn, 6 kwietnia 1965 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W kwietniowym numerze (4/ 210) "Kultury znalazł się mój przekład 
"Batrachomyomachii". Sposób wydrukowania jego tytułu mógł wprowadzić 
w błąd czytelników. Utwór ten przypisywano dawniej Homerowi i dlatego 
nazwałem nieznanego autora "Pseudo-Homerem". Grecki tytuł przełożyłem 
wyrazami: "Bój żabomysi". Tymczasem zamiast Pseudo-Homera wyszedł w 
druku "P seudo Homer" (bez. łącznika), co nie jest zrozumiałe; co gorsza zaś, 
tytuł wydrukowano małą literą i w tym samym wierszu z autorem (Pseudo 
Homera bój żabomysi ), co wygląda na to, że ów autor toczył jakiś bój nazwa­
ny z niewiadomych powodów żabomysim. 

Ten sam błąd znajduje się w spisie rzeczy na początku numeru. 

Łączę wyrazy prawdziwego poważania 

Ignacy WIENIEWSKI 
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BIBLIOTEKI " KULTURY" 

TOMCX 

MICHAŁ K. PAWLIKOWSKI 

I E O·N 
"Wojna i sezon" jest dalszym ciągiem "Dzieciństwa i młodosci 

Tadeusza Irteńskiego" - powieści, która w latach 1959-1960 była 
czymś w rodzaju best-sellera emigracyjnego_ Tamta "powieść" zam­
knęła się dniem l sierpnia 1914, ta - obejmuje okres od początku 
pIerwszej wojny do dnia 18 września 1939 roku_ Obie książki mają 
charakter gawędy. Jest jednak między nimi zasadnicza różnica. O ile 
"Dzieciństwo i młodość" obraca się przede wszystkim dokoła przeżyć 
Tadzia, o tyle "Wojna i sezon" jest "małą historią" małych i wiel­
kich zdarzeń widzianych oczami i z podwórka Tadeusza. Postać 
"bohatera" schodzi przy tym na dalszy plan. Chwilami autor zdaje się 
zupełnie zapominać o jego istnieniu. Lata pierwszej wojny i rewolucji 
rosyjskiej przechodzą w "sezon" czyli okres "pieredyszki" w całej nie­
mal Europie między dwiema wojnami. 

Str. 308 Cena egz. 15 F (22/ 6; S 3,25) 

• 
TOM CX. 

GUSTAW HERLlNG-GRUDZINSKI 
, 

• Książka Gustawa Herlinga-Grudzińskiego o łagrach sowieckich l n­
nr Swiat ukazała się w przekładzie na angielski (dwa wydania w 
Anglii, wydanie normalne i kieszonkowe w USA), niemiecki, hiszpań­
ski, włoski (drugie wydanie włoskie w przygotowaniu), szwedzki, ja­
poński, chiński i arabski. Pierwsze wydanie polskie z roku 1953 zo­
stało wyczerpane. 

Str. 256 Cena egz. 13.50 F (20!-; S 3.00) 

Imprlmerie RICHARD 
2'4, rue Stephenson, Pori. (XVIII.) 

Cena 5,00 F 
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